Opłata poczłowa ulszczona gotówką. 


Kraków, czwartek 2 czerwca 1938 


TŘ. 


WYDANIE 


Nowe zabiegi Chamberlaina: 


WIECZORNE 


0 rozcjm w Hiszpanii 


i porozumicnic z Niemcami 


Londyn 2, 6. (L) Dzienniki angiel- 


netu z innymi członkami rządu. Wiel- 


skie przywiązują wielkie znaczenie ką wagę przypisuje się odbytej wczo- 


do ujawnionych zamiarów rządu bry- 
Wiskiego, które zmierzają do dopro- 
adzenia do rozejmu w Hiszpanii i do 
Bodjęcia rozmów z Niemcami na te- 
i * Ogólnego porozumienia. Dzienni- 
A Przypisują inicjatywę w obu kie- 
nkach premierowi Chamberlainowi 


raj wieczorem rozmowie lorda Hali- 
faxa z ambasadorem rządu hiszpań- 
skiego w Barcelonie Azcarate. 

Do rozmów z Niemcami na temat 
ogólnego porozumienia europejskiego 
premier — jak podkreśla prasa — 
pragnie przystąpić po załatwieniu 


twierdzą, że premier omawiał swe| przy pomocy mediacji brytyjskiej 


Plany na ostatnim posiedzeniu gabi- | 


sporu czesko-niemieckiego. 


Demarche mocarstw u gen. Franco 
W sprawie bombardowania miast 


SEE 2. 6. (A) W związku z ostatnimi 
rząd fran. niami lotniczymi w Hiszpanii, 
AB neuski zwrócił się do rządu „brytyjs- 
march Propozycją uczynienia wspólnej de- 
cin, wobec rządu gen. Franco w sprawie 
a ania bombardowania miast otwartych 

yżu przypuszczają, że demarche fran- 


Cusko . br sali: Z A 
ytyjk s! 
apostolskiej, ` sie zysza poparcie stolicy 
Nie 
Lond 


Chamberlain zamierza oebcnie wzno 


D 


premier 


ziś starł mir. Ma 


Londyn 2. 6. (L) Rząd brytyjski polecił 
swemu agentowi dyplomatycznetnu w Bur- 
gos zwrócić uwagę władz hiszpańskich na 
oświadczenie min. Chamberlaina uczynione 
wczoraj w Izbie Gmin w sprawie bombardo- 
wania Alicante i na wrażenie, jakie bombar- 
dowanie to uczyniło w szerokiej opinii an- 
gielskiej. 


nadąsane... 


yn 2. 6. W związku z pogłoskami, że | wić bezpośrednie rokowania z Niemcami w 


sprawie ogólno - politycznego porozumienia, 


korespondent PAT otrzymał z najbardziej 
autorytatywnego źródła europejskiego nas- 
tępujące wyjaśnienie: 

W ostatnich czasach atmosfera nie była 
sprzyjająca. Rząd niemiecki zajęty był wy- 
darzeniami w Europie środkowej i trudno 
jest go skłonić do rozmów w innych sprawach 
aniżeli te, które go obecnie tak bardzo inte- 
resują. Rząd niemiecki zdaje się wątpić lub 
też pragnąłby, aby inni nabrali wątpliwości 
co do dobrej woli i obiektywizmu ze strony 
W. Brytanii. Komentarze prasy angielskiej 
na temat ostatnich wydarzeń nie podobały 
się rządowi niemieckiemu i w chwili obecnej 
jest on nieco urażony. Niemcy starają się do 
wieść, że stanowisko W. Brytanii w ostatnich 
wydarzeniach nie wpłynęło na nich, lub też, 
że W. Brytania w ogóle nie wykazała sta- 
nowczości. Ale są to drugorzędne przeszko- 
dy, które muszą od czasu do czasu zachodzić 
w stosunkach międzynarodowych i nie nale- 
ży do nich przywiązywać wagi. Rząd bry- 
tyjski bynajmniej nie zmienił swojego pog- 
iądu, że przyjazne rozmowy z Niemcami są 
pożądane, gdy podjęcie ich, celem doprowa- 
dzenia do ogólnego odprężenia sytuacji oka 
że się możliwe. Gdyby trudna sprawa Czecno 
słowacji była rozwiązana, może otworzyć się 
sposobność do rozmów z Niemcami na inne 


tematy. 
—ABRE— 


kowskiego 


do lotu przez Atlantyk 


Warszawa 2. 6 PAT. Wczoraj w 
. 6. ; 80- 
aomi popołudniowych Polskie Linie 
icze „Lot“ otrzymały depeszę od 
Warzystwa Air France. Depesza ta 
przekazuje wiadomość od załogi sa- 


molotu SP-LMK, którą stanowią mjr. 
Makowski, piłot Wysiekierski i radio- 
operator Piskorz — z Natalu. Depesza 
brzmi: „Samolot SP-LMK. start odło- 


żony do drugiego czerwca, godziną 
6-ta z powodu naprawy radia“, Godzi« 
na 6-ta w Natalu odpowiada godzinie 
10-ei czasu Środkowo-europejskiego. 


ra 


Sen. Bartel opracowuje projekt 
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a 


nowej ordynacji wyborczej? 


Nastroje i pogtoski przed sesją nadzwyczajną parlamentu 


Warszawa, 2. 6. Gmach Sejmu zaludnił się | 


wczoraj posłami. którzy przybyli do Warszawy 
po vabiór pensji. Przybyli posłowie zdradzają 
zain.eresowan'e dwiema kwestiami: jedna — 
to kwestia sesi' nadzwyczajnej, której otwarcie 
przewidywane jest w końcu przyszłego tygod- 
nia, a druga sprawa, to kwestia ordynacji wy- 
borczej. Krążą najprzeróżniejsze domysły, kto 
i jakie zaprojektuje zmiany oraz jakie są szan- 
se "ealizacji aowej ordynacji wyborczej. Jak 
podaje „Dziernik Ludowy", wczoraj w kołach 
poselskich omawiano sensacyjną wiadomość że 


b. premier prof. Bartel. powoła- 
ny obecnie do Senatu, opracowu- 
je projek: zmiany ordvnacji wy- 
borczej. Projekt ten ma być go- 
tów na sesję jesienną Sejmu. Ze 
względu xa osobę prof. Bartla / 


przypuszczają powszechnie, że 


projekt przeż niego cpracowy- 
waty, miełby za soba poparcie. 
decydujących czynników pańs- 
twowych. 

© ile te wiadomości Aursujące 
w kołach poselskich, są ścisie, 
trudno powiedzieć. Stwierdzić 
można w każdym razie. że pos*a- 
daja one dużą dozę prawdepodo- | 
bieństwa. Prof. Bartel nie ukry- 
wa: Swego niechętnego stosunku 
do dzisiejszej elitarnej ordyna- 
cji i sądzić należy że powrót 
pierwszego premiera rządów po- 
majowych do życia politycznego, 
będzie dl+ń okazią do zademen- 
Strowania swego stanowiska w 


kapitalne. dla naszei sytuacji 
wewnętrznej sprawie parlamen- 
tu ; wyborów. 


W kołach poltycznych zwracają uwagę na 
dysproporcję pomiędzy powszechnym dążeniem 
do demokratycznych wyborów a projektami 
ustaw samorządowych, które mają być rozpa- 
trywane podczas nadchodzącej sesji nadzwy. 
czajnej a któ e wprowadzają system kuria. ny 
do ordynacji wyborczej dla 6 największych 
miast Polski. Doświadczenie k Iku miesi,cy, 


które nas dzicię od chwiii wnieszenia i opubli- 


kowania proj.któw rządowych, wskazało, że 
reakcja opinii publicznej wobec projektu ordy” 
nacji wyborcz j dla 6 miast była +decydowanie 
ujemna. W zaiązku z tym, twierdzą w kołach 
pose-skich należy się liczyć z możliwością wy+ 
cofania projekiu, tym bardziej, że wybory da 
ciał samorządcwych można przeprowadzić na 
podstawie dotychczasowej ordynacji wyborczej 

Najbliższa nrzyszłość przyniesie wyjaśnianie 
w iej sprawie W każdym razie wydaje się, że 
sprawa wybo ów i ordynacji wyborczej prze* 
słowi swoja p:wagą i doniosłością odpryskow€ 
burze w szklance wody. 


Projekty nowych ustaw 


przyjęłe przez 


Warszawa 2. 6. W dniu 1 czerwca br. odby- 
ło się pod przewodnictwem premiera gen. Sła- 
woja Składkowskiego posiedzenie Rady Mini- 
strów. 

Rada Ministrów przyjęła m. in. projekty u- 
staw o wyborze rądnych miejskich, oraz o wy- 
borze radnych gromadzkich, gminnych i po- 
wiatowych, oraz projekt o udziale czynnika 
obywatelskiego w orzecznictwie karnym. Pro- 
„ekt ter — jas już denieśliśmy — wprowadza 
do prawa o ustroju sądów powszechnych nowy 
przepis, na podstawie którego sprawy © cięż- 
sze przestępstwa, określone w k. p. k., rozpo- 
znawać ma Sąd Okręgowy w składzie trzech 
sędziów okręgowych i dwóch sędziów obywa- 
telskich. 

Z kolei Rada Ministrów przyjęła kiłka pro- 
jektów ustaw o ratyfikacji umów międzynaro- 
dowych, a następnie 3 projekty ustaw, dotyczą- 
ce zagadnień aprowizacyjnych mianowicie 
projekt ustawy o zabezpieczeniu podaży przed- 
miotów powszedniego użytku, projekt noweli 
do dekretu Prezydenta Rzeczypospoitej o regu- 


Radę Ministrów 


lowanie gospodarki cukrowej i buraczanej: 
oraz projekt nuweli do rozporządzenia Prezy* 
denta Rzeczypospolitej w sprawie uregulowa* 
nia obrotu zwierzętami gospodarskimi i dro» 
bier oruz obrotu hurtowego mięsem. 

Następnie przyjęto projekt noweli do ro% 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej © wy* 
konywaniu praktyki lekarskiej. Projekt ma na 
celu ograniczenie osiedlania się lekarzy w miej« 
scowościach, w których pomoc lekarska jest 
już wystarczająco zabezpieczona, i skierowanie 
lekarzy do miejscowości mniejszych, zwłasączą 
wiejskich, gdzie dotychczas brak tej pomęcya 

Wreszcie uchwalono rozporządzenie Rady 
Ministrów o podwyższeniu dodatku służbewe= 
go dla inspektorów pracy, oraz rozporządzęnia 
o dodatku lokalnym dla  funkcjonariuszówj 
państwowych, sędziów w sądownictwie pow: 
szechnym i administracyjnym, prokurątorówą 
oficerów i szeregowych policji państwowej, 0< 
raz pracowników P. K. P. pełniących służb” 
w Gdyni. 


Delegacja Labour Party 
w Czechosłowacji 


Praga ? 6. Wczorai przybyła 
tu delegacja angielck:ej partii 
robotniczej z lordem Snellem na 
czele, formalnie — by uczestui- 
czyć w kongresie czeckosłowac" 
kiej zarśj: socjalistycznej, w rze- 
czywistości — by naocznie prze- 
konać się o sytuacji wewnętrzrej 


Czechosłowacji. Kilku posłów an 
gieiskiei Labour-Party wyjecha- 


-"ąażą ta pogłoski ze Henlcin 
w najbliższych dniach po raz dru 
gi udaje sę do Londynu i zetknie 
się tam z redakcjami aegielskich 
dzienników politycznych. 


Pod naciskiem przyjacielskich rad 
i nieprzyjacielskich grożb... 


Praga 2. 6. Charakterystyczne wywody na 
temat statutu narodowościowego, czeski naro- 
dowoa-socjalistyczny dziennik „Azet“  (6rgan 
partii prez. Benesza). 


Dziennik zwraca uwagę na to, że ministro- 
wie, aby podołać zadaniu opracowania statutu 
narodowościowego, obradują codzienie. Wzglę- 


dy taktyczne uniemożliwiały dotychczas infor- 


mowanie społeczeństwa o przeblegu obrad. w, 
ustroju demokratyvvnym — pisze dziennik — 
jest te rzecz ważna, tym ważniejsza, że nie bę” 


ło już do rilku miast sudeckich. | dzie można rządu dezawuować i odmówić for- 


malnej zgody na to, do czego rząd w imieniu 
narodu ewentualnie się już zobowiązał. „Nie 
będzie to rzeczą łatwą — pisze dziennik — * 
nie będzie przyjemną. Musimy sobie uświado* 
mić, pod jak strasznym naciskiem przyjaciel- 
skich rad i nieprzyjacielskich gróźb prowadzo* 
ne są rokowania. Premier Hodża w jednym 7 
wywiadów powiedział, że będzie to przebudo* 
wa państwa. To są wielkie słowa. Statut naro" 
dowościowy, to nie będą tylko napisy niemiec” 
kie, będzie tam bardzo wiele innych rzeczy» 
a będą ułożone w imieniu narodu, któremi” 
zostaną podane do wiadomości dopiero po uło* 
żeniu. Wielka jest odpowiedzialność tych, kt 
rzy dziś sprawują rządy w państwie i nie ule 
ga wątpliwości, że cały naród uczyni wszystko: 
aby tę odpowiedzialność ułatwić. Będzie to 0%- 
powiedzialność za dzisiejszą sytuację | za d8! 
ką przyszłość“. 
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Dr. Wątor przegrał proces 
o zniesławienie! 


= s KRAKÓW, 2 czerwca. 
pea ccu Sądu Okręgowego w Krakowie 
es y się dziś przed południem olbrzymie 
ky publiczności, oczekujące w napięciu 
; ARE wyroku w procesie o zniesławienie 
BĘ ZIEgO dr Józela Watora. 
"SNR rozpraw zostały otwarte o go- 
zes Sadu 0. Na sali zajęli miejsca wicepre- 
s dr Nowosielski, liczne grono sę: 
pełni „ł prokuratorów oraz publiczność, wy 
WE salę po brzegi, | 
godzinie 12.25 zjawił się na sali trybu- 


nal.. ; 
motywy, w dniczący odczytuje wyrok i jego 


Sąd po roz i 
poznaniu sprawy 
aw red. Janowi Stankiewi- 
Jasła red, Markowi Pomeranco- 
"Poz dr Mojżeszowi Kaniero- 
sza adw. Hofmokl Ostrowskiern:u, 
36 arzonym o zniesławienie dr 
ew Wątora wydał wyrok u- 
iając i b 
żonych. jący wszystkich oskar 
„kulę, elizio treści inkryminowanych ar- 
zar ` 
k Wata 
sekur 
Marii 
iledztwo 


*ych 
sta. 


było twierdzenie, że sędzia śledczy 
or wziął pieniądze od Towarzystwa 
acyjnego Lloyd w sprawie przeciw 
unkiewiczowej, w której prowadził 


» w związku z 
m wiska sędziego, 
ne twierdzenia, zawarte w tych artyku: 
akby Postaja w cieniu tego zarzutu, są 


ego pochodnymi ści i 

» w FA ymi, są treścią wniosku 

Baj oWienie sprawy Ciunkiewiczowej i nie 
ają osobnego dowodu prawdy. 


Bolszewicy 


ąd stwierdził, iż jedynym istotnym | 
, nadużyć, pozostając w naibliższych stosunkach 
,z agentem towarzystwa asekuracyjnego Dutru, 


rozstrzelali słynnego 


Na podstawie wyjażnień red. Pomeranc: i 
adw. Hofmoki Ostrowskiego Sąd ustalił, że za- 
rzut ten wysunął adw. Hafmokl Ostrowski jako 
pod: awẹ wnicsku o wznowienie procesu Marii 
Ciunk:ewiczowej i to podał też do wiadomości 
kore:pondentowi „I. K. €.“ który podał tę wia- 
domaść do Krakowa. W ten sposób dostała się 
ona na szpaltv prasy i przeszła do wiadomości 
ogółu. 

Zarzut wysanięty przeciw b. sędziemu dr 
Wątosowi wyczerpuje w sobie znamiona ert. 
252, był dotkiiwy i mógl osobę tę poniżyć w 
opinii publicznej. Sąd zastaanwiai się nad tym 
czy dowód prawdy, ofiarowany przez adw. Hof. 
mok: Ostrowskiego został przeprowadzony. Na 
podzwuwie wyników przewodu sądowego, zez- 
nań świadków Kobylarza, Kądzieli, Augenblic- 
ka oraz aktów dotyczących wpisu dr Józefa 
Watora na listę Izby Adwokackiej w Krako- 
wie, jak wreszcie na podstawie zeznań oskarży- 
ciela prywatnego dr Józefa Wątora, Sąd do- 
szedł do przekonania, że 


dowód przwdy na okoliczność, iż 
dr Wątor pobierał od towarzys- 
twa asekuracyjnego Lloyd pie- 


niądze, w zupełności się udał. 
Sąd ustalił, że dr Wątor jako sędzia śledczy 
w sprawie Marii Ciunkiewiczowej dopuścił się 


osobą zainteresowana. Korzystał dr Wator z je- 
go usług, za iego pośrednictwem otrzymywał 


i że dopuścił się nadużyć  służbo- | dokumenty, które załączał do dowodów w sęra- 
czym został zwolniony ze | wie, zamiast uzyskiwać te dokumenty w dro- 


dze urzędowej. 


Przyjmował od niego pieniądze na kon- 
fidentów dla prowadzenia śledztwa. 
Wydawał agentowi Dutru tłumacze- 
nia z aktów, składał za nie opłaty i 
pobrał za to około 2.000 franków. Ta 


uczonego prof. $ -himdta! 


ia 2. 6. Tutejsza prasa podaje 
wiado kk wręcz niewiarygodną 
bine OŚĆ Z Moskwy o rozstrzelaniu 
igo ego badacza polarnego, wybit- 
w na On ECO; prof. Schmidta, boha- 
I na yprawy „Czeluskina* do biegu- 
Po nocnego. 
sterach politycznych i naukowych 
kacji Wiadomość ta wywołała głę- 
są Przygniatające wrażenie, wię- 
i nawet, niż dotychczasowe maso- 
ttó „szekucje polityków i wojskowych, 
A = ostatecznie można było zarzu- 
; ziałalność „kontrrewołucyjną". 
hejo wypadku wydaje się to najzu- 
w. €j nieprawdopodobne, 
$ edług rozpowszechnionej oceny 
Się tutaj do czynienia z obłędnym 
tem zemsty i zazdrości 


przeciw | szczególnie Schmidt był w swoim cza: 


tzłowi a 
ką Rowi, Który zdobył sobie wiel- | sie uroczyście podejmowany w Aka. 
kea Pularność nie tylko we własnym | demii Nauk i Sorbonie oraz nawiązał 


ale 
tzonych, 


Warszawa 2 

awa. 2. 6, (A) Dzi 

Narszawskiej 4 
Akcje: Bank 

a 14, Ostrowieckie 50, 

u WEN Lilpop 


) siejsze nolowania gieldy 
(zamknięcie kursów): 


w Cukier 34, Starachowice 
12 1j2, Tendencja słabsza, 


również w Stanach Zjedno- | bliskie kontakty z uczonymi francu» 


a Anglii i Francji, We Francji | skimi. 


Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I. em. 


ć : 80, 3 proc, inwestycyjnaa II. em. 81, 4 proc, dolaro 
Polski 118 1/4, Żyrardów 50, Węgiel | wa 41 1/2, 5 proc. konwersyjna 70, 4 pól proc. we 
wnęlrzna grube odcinki 61 1/2, 4 proc. konsolida- 
cyjna grube odcinki 67 1/2. Tendencja slabsza, 


< 


okoliczność została ustalona na podsta- 

wie zeznań agenta Dutru, stwierdza- 

jącego, że wypłacił 2.000 franków dr 
Wątorowi. 

Z kwoty tej nie zdołał dr Wątor rozliczyć się 
ani na rozprawie ani w toku starań o wpis na 
listę adwokacką. 

Wyjaśnienia składane przez de Wątora były 
różne i dostosowane do potrzeby. I tak wyjaś- 
nił on w pewnym momencie, że działał jako o- 
soba, prywatna, już po zamknięciu śledztwa, a 
gdy Sąd Najwyższy wytknął mu to, twierdząc, 
że był jakby pokatnym pisarzem, że wysługi wał 
się agentowi Dutru, w następstwie tego dr Wą- 
tor zmienił tłumaczenia, twierdząc znów, że 
działał w chacakterze urzędowym. 

Zdaniem Sądu postępowanie dr Watora było 
niewłaściwe i kolidowało z obowiązkami sędzie 
go Śledczego. Jako sędzia śledczy wiedział, że 
Dutru był w sprawie zainteresowany, że zaluża- 
ło mu na takim, a nie innym wyniku śledztwa. 

W obec tych ustaleń Sąd przyjął, że dr Wstor 
zgodnie z zarzusem mu postawionym przyjmo- 
wał od towarzystwa asekuracyjnego pieniądze 
ie ta okoliczność przyczyniła się do jego zwol- 
nienia. Sam oskarżyciel prywatny przyznał na 
rozprawie, że prezes dr Parylewicz w toku ioz- 
mowy zarzut ten wysunął. 

Sąd wobec tego wszystkich oskarżonych unie- 
winnił. Co się 1yczy zarzutu, że proces Ciunkie- 
wiczowej winien być unieważniony i że padła 
ona ofiarą sędziego śledczego, to nie jest to za- 
rzut samoistny. Dlatego Sąd nie badał tego, u- 
stalając, że te okoliczności nie mogą mieć wply- 
wu na wznowienie procesu, gdyż sądzenie Ciun 
kiewiczowej nie leżało w rękach dr Wątora, lecz 
zależało od Sądu, który wyrokował na podsta- 
wie faktów i przewodu sądowego. 

Ogłoszenie wyroku i jego motywów wywar- 
ło na licznych słuchaczy bardzo silne wrażenie. 
Oskarżyciel prywatny dr Wątor opuścił salę 
rozpraw widocznie przygnębiony, 


Samosąd nad fabrykantem 
kieleckim w Przemyślu 


Przemyśl. 2. 6. (Seg.) Dzielnica żydowska w 
Przemyślu była widownią olbrzymiej awaqtury na 
tle egzekucji, przeprowadzonej w lokalu sklepo. 
wym tut, kupca obuwia Scheflera. Bohaterem zajś- 
cia a zarazem poszkodowaynm był fabrykant obu 
wia z Kielc Mendel James. Wymieniony przyjechał 
do Przemyśla, by osobiście interweniować przy 
egzekucji u Schcilera, który z tytuiu dostawy towa 
rów jest dłużny Jamcsowi znaczniejszą kwotę, — 
Kiedy fabrykant opuszczał sklep w towarzystwie 
komornika, który uprzednio przetransportował za 
jęte towary do spedytora — napadł na Jamesa 
tlum złożony z kilkudziesięciu osób i dotkliwie go 
pobił. Wyprawa kieleckiego fabrykanta zakończyła 
się opatrunkicm lekarskim i protokołem  policyj- 
nym. 


Policjant zastrzelił opryszka 
Warszawa. 2. 6. (A) Dziś o godzinie 5 nad ranem 
Stamslaw Malecki zuulurmował policję, że nieznani 
sprawcy włamali się do jego mieszkunia. Posterun 
kowy wraz z Maleckim udali się za złodziejami — 
którzy na widok policjanta usiłowali zbiec, Poste 
runkowy strzelił na postrach i wówczas złodzieje 
się zatrzymali. Jeden z nich wydobył noża, któ- 
rym chciał ugodzić policjanta, Posterunkowy w 
vbronie własnej strzelił do napastnika, który po- 
niósł ś$imicrć na micjscu. Drugiego zbira policjant 
ubezwładnił, zakładając mu kajdany. Zwłoki za- 
strzelonego bandyty przewieziono do prosektorium 
KR" WER Z ERWEĘCHENENNĄEĆ | 


Warszawa, 2. 6. (A) W jednym z powiatów woj. 
warszawskiego zakomunikowano prezesowi pow. 
Stronnictwa Ludowego, że proponowany tekst re- 
zolucji Stronnictwa Ludowego uległ konliskacie i 


„wobec tego nic będzie mógł być odczytany na ze- 


braniu świątecznym dnia 5 bin, 


4 


Niezwykłe środki 
bezpieczeństwa 


PRZED PRZYJAZLEM KRÓLA : KRÓLOWEJ 
W. BRYTANII 
(Kcreszondencja wł. Now. Dziennika wiecz.) 

| PARYŻ, w czerwcu. 

Juz już pisaliśmy, przygotowania, jakie się 
czyni w Paryżu na przyjęcie angielskiej pary 
królewskiej. zakrojone są na wielką skalę. Na- 
uka marsylska nie poszła w las. a że czasy są 
bardziej niespokojne, niż wówczas, nic więc 
dziwnego, iż policja francuska już dzisiaj „aj- 
muje się organizowaniem systemu ochrony i 
służby bezpieczeństwa dla gośc. brytyjskich. 
Nie ulega wątęliwości, że tym razem orgamza- 
cja nic zawiedzie, gdyż plan usta!ają wspólnie 
najleps: strategicy prefektury i Scotland Yardu. 
W przeprowadzeniu jednak samego planu w 
czasie pcbytu gości królewskich w Paryżu po- 
licja ungielska nie weźmie udziału. Służbę wez- 
pieczeństwa tworzyć będą zwiększone oddziały 
policji, gward'a republikańska, gwardia lotna, 
żandarmeria. wojsko oraz oficerowie i podo- 
ficerowie rezerwy. 

Największą troską prefektury było odnale- 
zienie i wydalenie niepożądanych cudzoziem- 
ców W tym eż celu poddano ostrej kontroli 
wszystkie ośrodki paryskie i podparyskie, które 
mogtyby być ksyjówkami cudzoziemców, p.ze- 
bywających we Francji w niewiadomych ce- 
lach. Poddano również ścisłej inwigilacji wszy- 
stkie domy i posiadłości, mieszczące się na tra- 
sie, rtórą prz będą goście królewscy w czasie 
sweg, pobytu 

Psminąwszy już te wszystkie przygotowania 
„prewencyjne' które są rzadko spotykanym 
we Frarcji zjawiskiem, należy podkreślić, że 
system bezpieczeństwa, przewidziany na 4 dni 
pobytu pary angieiskiej w Paryżu, przechodzi 
wszystko, co dotąd w tej dziedzinie czyniono. 
Pref<xt policji zażądał zmcbilizowania na te 
cztery dni wszystkich kadrów policji i gwardii 
lotnej. Oddzia:y gwardii lotnej przybędą z ca- 
łego kraju. W mieszkaniu każdego portiera u- 
iazędować będzie stale inspektor policji, kon- 
trolujący przepustki wszystkich osób, wchodzą- 
cych do domu. Do pilnowania i kontrolowania 
osób, przyglądających się pochonowi z okien, 
powołani będą przez prefekturę ofieerowie i 
podosicerowie rezerwy. 

Każdy właściciel mieszkania, znajdującego 
się na trasie pochodu, musi zażądać w kosnisą- 
riacie policji przepustki dla siebie, wszystkich 
domowzników . zaproszonych przez siebie go- 
ści. Żadne mieszkania lub pokoje hotelowe, 
stojące pustką, nie będą wynajmowane po 15. 
czerwca, aż do chwili wyjazdu angielskiej pa- 
ry królewskiej. Na godzinę przed każdorazo- 
wym przejazdem pochodu lokale biurowe. sile- 
py i magazyny muszą być opuszczone przez 
klicntelę. Pozostać będą mogli jedynie pracowni 
cy firmy, posiadający przepustki, Kawiarnie 
muszą na cztery dni skasować tarasy uliczne 
oraz sale nie-parterowe. W czasie pochodu w 
lokalach pozostawać mogą jedynie kelnerzy. 
zaopatrzeni w przepustki. Komisariaty palicji 
wydawać będą wszelkie przepustki w cząsie 
od 1 do 15 czerwca. Po tym terminie nie będą 
Żadne podania uwzględnione, eliminowane zo- 
staną automatycznie osoby, przybywające do 
Paryża po tym terminie. 

Niezwykle ciekawe jest rozporządzenie gło- 
szące, że w dniu przyjazdu pary królewskiej 
przed dworcem ustawiony będzie szpaler z 
sześciu rzędów, przy czym potrójny rząd gwar- 
dii ustawiony będzie frontem do gości kiólew- 


skich j stanowić będzie szpaler honorowy, po-, 
trójny zaś rząd policji stać będzie frontem do 


„publiczności. 
K, F. 


a On 
światowy spadek cen surowcéw 


W ciągu ubiegłego tygodnia zaznaczył się na 
prawie wszystkich rynkach światowych spadek 
Icen surowców zwłaszcza zaś metali nieszlachet- 
|nych, I tak cena miedzi obniżyła się w ub, tygod- 
loin na giełdzie londyńskiej o przeszło 3 i pół fun 
itów, cyny zaś o przeszło 9 iuntów. Poza tym spadły 
notowania na kakao i kauczuk, jak również nieko 
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Księstwo Windsoru na uroczysłości 
francusko-amerykańskiej 


` F TEE W: g> IANA 
EJ 


+37 


nn) 


W Paryżu odbyła się w tych dniach uroczystość żałobna ku czci żołnierzy amerykańskich 
poi głych w czasie wielkiej wojny na polach bitew we Francji. Na uroczystość przybył księłł 
Windsoru z małżonką, których widzimy na zdjęciu w chwili gdy wita ich delegacja b. uczest“ f 

ników wojny. 


Zabił żonę, którą uwielbiał 
podejrzewając ją o zdradę 


Krwawy dramat miłosny i jego epilog sadowy 


Rzeszów. 2. 6, (R) Ciekawa rozprawa toczyła się 
przed sądem okręgowym w Rzeszowie. Na ławie 
oskarżonych zasiadł 28 letni Sebasiian Nowak z 
Kraczkowej, oskarżony o zabójstwo swej 24.letniej 
żony, 

Wedle aktu oskarżenia stan faktyczny przedsta. 
wia się następująco: Nowak z Kraczkowej w listo 
padzie 1955 r. ożenił się z niejaką Iłonoratą Pele. 
Młodzi małżonkowie, którzy początkowo mieszkali 
każde u swoich rodziców, żyli ze sobą w najlep- 
szej zgodzie. Po kilku tygodniach Nowak otrzymał 
od rodziców swej żony posag i wybudował dom, 
w którym mieszkal razem ze żoną, 

W miarę upływu czasu dobre pożycie małżon- 
ków poczęło się psuć, gdyż Nowak począł podej- 
rzewać żonę, że ta go zdradza. W grudniu 1936 r. 
Nowak powolany zoslał ną ćwiczenia wojskowe, 
Po powrocie do domu dowiedział się, że niejaki 
Skoczylas był częstym gościem jego żony i z tego 

powodu zaczął żonie czynić wymówki, które do- 
|prowadzały do scysji między małżonkami. Nowa- 
‚kowa opuściła męża i przeprowadziła się do 
swych rodziców. Nowak, który żonę bardzo ko- 
'chał usiłował kilkakrotnie dojsć z nią do porozu- 
, mienia i sklonić ją do powrotu do domu, ta jed- 
¿nak nie zgadzała się na konlynuowanie pozycia 
"małżeńskiego i unikała go. 


W październiku ub, r. Nowakowa wyjechala do | skazujący Nowaka na 6 lat więzienia, przyj 
siryja do Sokala, wróciła jednak po 2 tygodniach, | że dzialał pod wplywem silnego wzruszenia: 


!rzysinie kształtują się ceny pszenicy, Zakupy mic- 
(dzi dla celów zbrojeniowych ustały i z tego powo- 

du sytuację cen tego metalu na najbliższą przysz- 
| łość ocenia się pesymistycznie Nawet dość wydatna 
obniżka produkcji nie poprawiłaby obecnej depre- 
sji na rynku miedzi a to z tego powodu, że skutki 
obniżenia produkcji ze względu na duże zapasy da 
łyby się odczuć dopiero znacznie poźniej. Należy 
się liczyć z możliwością zmniejszenia produkcji ró 
wnież olowiu i cynku, gdyż zapasy tych metali 
wzrastają ostatnio zbyt silnie i nieproporcjonalnie 
w stosunku do ogólnego świalowego zapotrzękowa 
nia, Powracając raz jeszcze do rynku zbożowego 
należy zaznaczyć że w USA oczekuje się zbiorów 
pszenicy w rekordowej obiilości, Również demen- 
towane są obecnie wiadomości o możliwości niepo 
myślnych żniw we Włoszech i w innych krajach 
europejskich. W ten sposób w ZSRR i Rumunii 
oczekuje się żniw dobrych, a w Europie środkowej 
zadawałających, 


| lowskich. Słuszne postulaty mie 
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by wkrótce znowu tam powrócić, r 

1 listopada Nowakowa udała się w $owarf 
wie swej ciotki oraz znajomych do kościoła * 
Kraczkowej na nieszpory. Gdy wyszła, nadjeć 
na rowerze mąż, przeprosił jej towarzyszy, bf > 
deszli, gdyż chce z żoną pomówić w cztery, 9% 
Gdy zostali sami począł Nowak czynić żonie 
mówki, że la go zdradza z Skoczylasem, WóWO 
Nowakowa odpowiedziała „Człowieku, gdzie 
zdradzam, z kim, co ty chcesz odemnie“, Bose" 
dnio po tych słowach Nowak strzelił do niej 
czy trzy razy z rewolweru. 

Gdy Nowakowa po tych strzałach upadła 
ziemię, mąż uniósł jej rękę z ziemi, oglądnał 
i strzelił do niej jeszcze trzy razy, po czym ** 
chał, : 

Po chwili zbiegli się ludzie, chcieli ratować $ 
wakową, lecz ona już nie żyła, Nowak kilka í 
ukrywał się, potem jednak sam zgłosił się u P 
ratora. 

Na rozprawie oskarżony ze wzruszeniem ep% 
dał o miłości swej do żony, o pożyciu malżebć 
i rzekomej niewierności denatki, W sprawie $ 
go zajścia zasłania się oskarżony niepamięci? 
twierdząc, że działał pod wpiywem silnego 
szenia. W sprawie przesłuchano około 50 $ 
ków. W późnych godzinach nocnych zapadł W. 
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Ławki na plantach dietlowskic! 
będą ustawione 
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Kraków, 2 czerwób 


Od dłuższego czasu poruszaliśmy w 
krotnie ne łamach naszego pisma SP 
ustawienia ławek na drugiej alei Pat pk 
dzielnicy żydowskiej nie były dotychcz8ć in 
tym kierunku zrealizowane. 

Jak się jednak dowiadujemy, sprawe ogł 
dzie obecnie pozytywnie załatwiona. 
dent miasta dr Kaplicki oświadczył rad". 
dr Schwarzbartowi, który interweniował H 
niem Klubu radnych Narodowo - Żyda 
że wyda niebawem odpowiednie zarzą 
i ławki będą ustawione, 
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Streszczenie dotychczasowych rozdziałów 


Lord Reginald Havershot (Regle) wyjeżdża na proibe rodzin- 
nego odwokata Plimsolla 1 elotki awojej Klary do Hollywood, by tam 
odwieść od małżeństwa awogo kuzyna, Egremonta (Eczy'ego). 

W pociągu Reggie poznaje artystkę filmową April Juno. która 
zdobywa jego serce. Na przyjęciu u April June Reggie spotyka kuzyna 
i jego narzeczoną, którą okazuje się była narzeczona Reoggicgo, Anna 
Bannister. — Jest ona guwernantką młodego artysty filmowego Józia 
Coolcy'a a pragnie zostać referentką prasową n April June. 

Roegglo I Józio poddają sią dokładnie w tej samoj chwili san'ego» 
w] chirurgicznemu pod gazem i wskutek jakich nieprzewidzianych oko- 
liczności, powstaje u obu pacjentów zmiana osobowości. Reggie, Jako 
Józlo Cooley, wraca do domu swego szefa, a Józio pod postacią Reg» 
gle'go wyczynia najrozmaitsze kawały. ` 

Nazajutrz walą się na Reggle'go najrozmaitsze nieszczęścia I cię: 
gi. przeznaczone dla prawdziwego Józia. Najboleśniej odczuwa ciegi 
s ręki ukochauej przezeń April Juue, wymierzone „Józiowi* za to, że 
wybija się na pierwszy plan w filmach z nią nagrywanych. Rogglo 
odurzouy alkoholem sawierza się przybyłej na wywiad do April June 
dziennikarce, że llezy 27 lat, przy czym dziennikarka uwiecznia go na 
fotografll z papierosem w ustach. Trick z porwaniem Józia, wymyslony 
przez Aunę, jako referentkę prasową April June, która miała wsławić 
słę oealeniom malca z rąk kldnaperów, ule udaje się, gdyż kariera fil- 
mowa małego Józia po kompromitującym wywiadzie jest skońtczyvua. 
Z trudem wybawia Anna rzekomego Józia z rak rozjuszonej April 
June, zupełnie pominiętej w wywiadzie dziennikarki. Anna po raz 
drugi traci posadę przez Józia, który pociesza ją, że ma bogatego ua» 
rzeczonego. Anuna oświadcza jednak, że zerwała z Eccym íi samierza 
zostaó asysteutką u dentysty, Józiowi zaś radzi powrót do matki. Po- 
grążony w rozmyślaniach nad swą przyszłością, Józio zostaje naje- 
chany przez motocykl 1 mdleje. 
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Aby poprzeć moje twierdzenie rzeczowym dowodem, otwo- 
rzyłem oczy. I wówczas ujrzałem coś, co mnie od razu postawiło 
na nogi. Przez chwilę myślałem, że pozostaję pod wpływem. tego, 
co to zaczyna się na „h“, ale czego w owej chwili nietylko nie 
mogłem wymówić, ale nawet dokładnie przypomnieć. Ale po 
pewnym czasie w głowie zrobiło mi się jaśniej i przekonałem się, 
że wszystko było rzeczywistością. 

Przedemną stał mały Józio Cooley we własnej osobie. Po- 
myłka była tu niemożliwa, Widziałem dokładnie krótkie maj- 
teczki, a na głowie złociły się jasne loki. W tej samej chwili doj- 
rzałem własne moje nogi, wyciągnięte daleko ku widnokręgowi. 
Były długie, ogromne i ubrane w spokojne, popielate spodnie, 
a w kostkach kuńczyły się niebieskawymi skarpetkami, przecho- 
dzącymi z wdziękiem w bardzo gustowne zamszowe trzewiki. 

Przypuszczam, że niejeden facet byłby strasznie tym zdu- 
miony. Może nawet ja sam byłbym zdumiony, gdyby się to 
wszystko wydarzyło dzień albo dwa wcześniej. Ale urozmaico- 
ne życie, jakie od niedawna prowadziłem, wyostrzyło niesłychanie 
moje władze umysłowe, więc natychmiast, jakby w olśnieniu, zro- 
zumiałem, co się stało. 

Wróciliśmy tam, skąd wyszliśmy dwa dni temu. Dla mnie 
wszystko było zupełnie jasne i wiedziałem dokładnie, jak się to 
wszystko stało, Zmiana spowodowana była kolizją. Dokładnie 
w tej samej chwili, kiedy ja straciłem przytomność na skutek 
zderzenia, stracił przytomność i Józio Cooley. I podczas gdy obaj 
byliśmy nieprzytomni, nastąpiła zamiana. Nie miałem wprawdzie 
świadomości tego incydentu, ale wyobrażam sobie to tak, że 
prawdopodobnie musieliśmy się spotkać gdzieś w czwartym wy- 
miarze, odbyć krótką lecz bardzo rzeczową naradę i zdecydować, 
że oto nadarza się doskonała sposobność powrotu do... jakże to 
się nazywa?... status quo... 

— Hallo! — zawołałem wesoło. 

Po tym, co zaszło między tym smarkaczem a mną w czasie 
naszego ostatniego spotkania, powinienem właściwie odnosić się 
do niego z pewną Oziębłością i oschłością. Byłoby to zupełnie 
uzasadnione. Czytelnik przypomina sobie może. że rozstaliśmy się 
wówczas, — jakby to powiedzieć? — niezbyt przyjaźnie. On wzru- 
szył moimi ramionami i odszedł z drwiącą miną, pozostawiając 
mnie na łasce wściekłego Murphy'go. Ale byłem tak szczęśliwy, 
że nie mogłem czuć urazy do nikogo. Po prostu promieniałem. 

. — fłuchaj, słuchaj! — zawołałem. — Czy zauważyłeś już...? 
= Co miałem zauważyć? 
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Autoryzowany przęklad 
H. Bukowskiej 
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=- Co miałem zauważyć? 

= To, żeśmy wrócili do dawnego status quo, Czy Jak się cum 
to nazywa. Że, słowem, jesteśmy tym, czym byliśmy poprzednio? 

— Owszem, wiem o tym. A jak się to stało, jak pan myślisz? — 
Z przyjemnością usłyszałem, że znów mówi do mnie per „pan“, 

Nie miałem czasu klarować mu wszystkiego dokładnie, ale 
powiedziałem, co o tym myślę. Kiwnął głową ze zrozumieniem. 

— Aha, — powiedział. — Znów to samo. Ale to nie było z mo- 
jej winy — dodał jakby się chciał bronić. — Ja dawałem sygnał. 

— O, to nic nie szkodzi. 

=- Co pan właściwie robił? Nie rozumiem, jak się można tak 
włóczyć po gościńcu. 

— Po prostu myślałem o różnych rzęczach. 

— Ale skąd się pan w ogóle tu wziął? 

— Przywieżźli mnie tu George, Eddie i Fred. 

— Co to za frajery? 

— Bardzo porządni ludzię. Kidnaperzy. 

— A więc ta sztuczka z porwaniem udała się, co? — zapytał, 
a twarz jego rozjaśniła się. 

— Wcale się nie udała... 

— A to jest ich kryjówka, ten dom przy tamtej drodze, tak? 

— Istotnie. 

— (o się zatem stało? 

— O, to długa historia! Zaczęło się od śniadania... 

Wydał okrzyk zadowolenia. 

«» Śniadanie...1 teraz rozumiem. Gdy wróciłem do mego ciała, 
zaraz sobie pomyślałem, że od czasu, gdy zeń wyszedłem musiał 
pan coś z nim robić. Zdawało mi się, że jest pełniejsze. Nie mia- 
łem już tego uczucia pustki, co zawsze. A więc śniadanie... A co 
było na śniadanie? 

— Kiełbaski i naleśniki. 

— Zostało się co? — zapytał z błyszczącymi oczyma, 

— Niemożliwe, żebyś jeszcze teraz mógł się opychaćw. 

— Dlaczego nie? — zaperzył się. 

— Może tam jeszcze coś w kuchni pozostało. Czy umiesz ema- 
żyć kiełbaski? 

— Nie jestem pewien, ale mogę spróbować. A zresztą, może 
tam znajdzie się boczek i jajka. I chleb. Jeżeli mam wrócić do 
mamy Brinkmeyer, gdzie obowiązuje mnie klauzula B mojego 
kontraktu, muszę zrobić sobie odpowiedni zapas. 

Widziałem, że nadszedł czas w którym trzeba mu było wszyst. 
ko powiedzieć. 

— Ja na twoim miejscu nie wracałbym do Brinkmeyerów. 

— Zwariowałeś? Przecież kontrakt mój opiewa na trzy lata 

— Teraz już nie. 

— Jakto nie? 

— Czy nie czytałeś dzisiejszych dzienników t 

— Nie. A dlaczego miałem je czytać? 

= Bo widzisz, bardzo mi przykro, ale muszę ci powiedzieć, 
że niechcący, że tak powiem, wypłatałem ci brzydkiego figla. — 
Tu w kilku prostych słowach zawiadomiłem go o tym, jak spra- 
wy stoją. 

Niepotrzebnie się, jak się okazało, martwiłem. Nigdy w życiu 
nie widziałem tak ucieszonego dziecka. Zupełnie się pomyliłem, 
wyobrażając sobie, że zgnębi go wiadomość o tym, Że jego ka- 
riera filmowa jest raz na zawsze zwichnięta. Nic podobnego. 

— Kochany panie, — rzekł, patrząc na mnie niemal z mi- 
łością. —- Muszę powiedzieć, że mi pan wyrządzi? nieocenione do- 
brodziejstwo. Nie mógłby mi pan się lepiej przysłażyć, gdyby pan 
był myślał noc i dzień przez tysiąc lat. 

Osłupiałem. 

~- Jakto? — zawołałem, nie rozwwiwjęc. —-Fo jesteś zado- 
wolony? 

(C. d. n.) 


Skrzydła polskie 
nad Atlantykiem 


, Osbrzymia pustynia wodna, s10sząca nazwę 
Oceanu Atlantyckiego od wielu lat nęciła śmia- 
łyeh lotników którzy pragnęli przebyć tę prze- 
strzeń jednym skokiem, czy to w kierunku 
ws.:bodnim czy zachodnim. W dziejach lotów 
traasz tlantyckich ocean ten został wyraźnie po 
dzielony na dwie części: północna i gołudnio- 
wa, przy czym większość lotów w pierwszej 
epoce tych zamierzeń ograniczała się stale do 
sforsowania Atlantyku Północnego; były to za- 
mierzenia o wiele cięższe i trudniejsze, niż prze- 
loty z Afryki do Brazylii przez południowy At- 
lantyk gdyż silne prądy powiet"zne nad pół- 
nocnym Atlartykiem stanowią iedną z naj- 
groz.iejszych przeszkód, zwłaszcza w lotach w 
kierunku zachodnim, z Europy do Ameryki. 

Pierwszymi lotnikami, którzy lat temu dzie- 
więr:aście, 15 czerwca 1919 r dokonali udanej 
próby przelotu z Nowej Fualandii do Islandii, 
byli dwaj Amerykanie, kapitan A1coek i Brown, 
jedni z najśn elszych pionierów amerykańs- 
kiego lotnictwa. Na cztery tygodnie przed mmi 
dwa; inni loiuicy, Hawker i Grenier, również 
podjęli próbę przelotu, która niestety nie po- 
wioał'. się. Prawie przez osiem tat nikt nie po- 
dejmował nowych prób sforsowania Atlanty- 
ku. Dopiero rok 1927 otworzył nową erę w dzie 
jach lotnictwa transatlantyckiego. Pierwszymi, 
którzy zresztą padli ofiarą własnej odwagi, by- 
li Nungesser : Coli; wystartowali oni w maju 
192” roku z Le Bourget pod Paryżem i przepa- 
dli cez wieści 21 maja, tegoż roku Karol Liud- 
bergh samotnie pokonuje Atu ntyk po raz pierw 
szy «a przestizeni New Yory — Paryż, wślad 
za nim Clarence, Chamberlin i Levine przela- 
tują Roosevelt Field do Eisteben w Niemczech 
W 1.28 roku polski lotnik mjr. Idzikowski usi- 
łuje przelecieć Atlantyk, lecz zawraca z drogi. 
W kwietniu tegoż roku irlandczyk Fitzmaurice 
leci z Dublina i przymusowo ląduje w Labra- 
dorze. 

W 1929 r. nad Atlantykiem robi się „praw- 
dziwy tłok” W marcu dwaj hiszpańscy lotnicy, 
Jimenez i Iglesias, nie zrażając się smutnym lo- 
sem kpi. Hincweliffe, który wraz z miss Eisie 
Mackay dwa tygodnie wcześniej zginęli bez wie- 
ści, dokonują :0tu < Sewilli do Bahia. W kwiet- 
niu trzej Fraucuzi, Assorlant, Lefèvre i Loti 
przelatują przez Atlantyk, przewużąc pierwsze- 
go „atlantyckiego pasażera ua hapę" Schreube- 
ra. W sierpniu Williams i Jansey przelatują z 
Ameryki do Hiszpanii; w tymże miesiącu pols- 
kie lotnictwo vkrywa się żałobą: mjr. Idzik. w- 
ski, wystartowawszy z Azorów, g:nie koło wys- 
py Gracioza. W grudniu trzej Francuzi, Cial- 
lcs, Larre i Borges pokonują Atiantyk połud- 
niowy na przestrzeni Sewilla — Mazaione (Bia- 
zylia). 

W 1930 roku słynni lotnicy francuscy, Cos- 
tes . Bellonte, dokonują udanego lotu z Le Bo- 
urget do New Yorku. W maju tegoż roku zna- 
komity pilot Mermoz wraz z Dapry‘m i Ginie- 
rem przelatują z Senegalu w Afryce do Natalu 
w Brazylii. W rok później jednooki lotnik Wil- 
iey Post z Gaty'm przelatują z New Yorku do 
Chester w Anglii. W tym samym czasie Bert 
Hinckler pokonuje trasę Natal—Dakkar. 

Pruwie przez dwa lata nad Atlantykiem pa- 
nuje cisza w powietrzu. Dopiero w styczniu 
1933 r. samolot „Arc en Ciel“ (Tęcza) zapocząt- 
kowuje komunikację lotniczą i pocztową przez 
Atlantyk południowy, która obecnie spoczywa 
w rękach „Air France". W maju tegoż roku pol 
skie totnictwo Święci wielki triumf. Kpt. Ska- 
rzyński przelatuje samotnie Atlantyk południo- 
wy na trasie St, Louis (Senegal) — Maceio (Bra 
zylia). W 1934 r. nowy lot polski: bracia Ada- 
mowicze przetatują z New Yorku do Francji, 
gdzie lądują przymusowo i koleją przybywają 
do Pclski. Prawie jednocześnie Codos i Rossi 
po raz trzeci przelatują południowy Atlantyk. 
W 1935 roku polski lotnik, Stanisław Hausner, 
dokonuje nieudanego lotu z Amexyki i zostaje 
wyratowany dzięki przypadkowi. Nie było mu 
snać sądzone pokonać Atlantyk. gdyż zginął 
rok później w następnej próbie, 

W bieżącym roku mamy do zanctowania dwa 
loty. Pierwszy z nich, zespołowy, prowadzony 
prze» Mussoliniego, Brunona, na linii Mosea- 


„NOWY DZIENNIK* WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2. czerwca 1938 ON 


Czechosłowacja na wulkanie 


PE PZA 


z małżonką podczas uroczystoś ci na zamku w Hradczynie, urządzonej z okazji 


urodzin prezydenia 


— a fo pan zna? 


SZCZEPIENIE 


Lekarz: No tak, inój chłopcze, gotowe. Teraz 
założę ci na to szczepione ramię opaskę. 

— Nie, panie doktorze, lepiej na to drugie. 

— Ależ dłaczego? Chodzi przecież o to, żeby 
koledzy w szkole nie dotykali tego ramienia. 

— Właśnie panie profesorze, trzeba znać na- 
szą klasę. 


PROPOZYCJA 

Fred ma nieczyste sumienie. 

Przy śniadaniu podejmuje oczywiście próbę 
nawiązania rozmowy i zwraca się do swojej 
małżonki, która uporczywie milczy: 

= lreno, proszę cię, przebacz mi, ale zrób to 
tym razem niezbyt drogo. 


RÓŻNICA 
Dwaj żołnierze Legii cudzoziemskiej siedzą 
E AAA ‘y 
tello — Rio de Janeiro. Drugim kchaterem At- 
lantyku jest mjr. Makowski, ktory przystąpił 
do lotu z Ameryki Południowej. 
Om. 


A W Z a 


w kantynie. Jeden z nich pyta: 
— Dlaczego ty wstąpiłeś do Legit? 
No, nie miałem żony, a kochałem wsjn,. 
— U mnie było wprost od=znatnieęz miałem 
żonę, a kochałem spokój. 


KOŃ WYŚCIGOWY 

— Rudolfie, powiedz mi co to za Rozalia, o 
której mówiłeś przez sen? 

— Rozalia? Ach tak, to koń wyścigowy, na 
którego stawiałem wczoraj na wyścigach, 

— Zabawne! Właśnie koń dzwonił teraz 4 
pytał się o ciebie! 


NIE PRZEWIDZIAŁ TEGO 
Żona: — Przed ślubem mówiłeś mi, że talið 
innie kochasz, że mnie na rękach będziesz nosił] 
Mąż: — Moja droga, ja nie przewidywałemył 
że ty po ślubie tak utyjesz... 


UPRZEJMOŚĆ 

Do banku nadchodzi list z zapytaniem o wy- 
płacalności jednego z klientów. Złej opinii nie! 
chciano wydawać, Dobrej nie można było rów« 
nież wydać, 

Ostatecznie odpowiedź brzmiała następu= 

jąco: 

„Szanowny panie! W odpowiedzi na pismo: 
Sz. Pana z 2 bm. komunikujemy z żalem, że niej 
otrzymaliśmy wyżej wymienionego*, 


ŻYCIE UPROSZCZONE 

— Cudowną ma pan laskę, panie hrabio. A 
czego jest zrobiona? 

— Ze szkła. 

— Ze szkła? Ależ to strasznie niewygodne 

— Wprost przeciwnie. Ilekroć mi upadnie, 
nie potrzebuję się po nią schylać. 


NOWA POKOJÓWKA 
— Ileż to razy mówiłem Maryni, że wtdeled 
musi być po lewej a nóż po prawej stronie” * 
— Czy szanowna pani jest przesądna? 
NA BALU X 
— Patrz, Klara stale jest otoczona wielbiciel 
lami, należącymi do różnych narodowości. , 
— Nic dziwnego... Ona jest bardzo wykształ 
cona.. umie mówić „tak“ w dziesięciu języj 
kach. 
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Dr. Eckener-wyjechał z niczym 


Wodór zamiast helium 


(n) Ostatnie telegramy doniosły, że dr Ec- 
ken-r powrócił ze Stanów Zjednoczonych do 
Berlina po nieudałych staraniach o uzyskanie 
przydziału heśum dla budowy nowego sterow. 
ca niemieckiego. Podobno też niemiecka Lvft- 
hansa ma zar.„ar przy nowym Ssterowcu zasto 


sować wodór a zaniechać dalszych starań o 
helium amery. ańskie. 


Min. Ickes staje w obronie żydcw 


ń W związku z tym warto orzypomnieć raz 
jeszcze Szczegóły tej sprawy, która obecnie o- 
mawiana jest szeroko na łamach prasy amery- 
kańskiej, Wiadomo, że wszelkie nalegania i 
perswazje dra Eckenera spotkaty się z katego- 
StM odmową ministra spra v wewnętrznych 
tanów Zjednoczonych, Harolda Ickesa, Tu zaś 
warto podkreslić, że owa nieprzezwyciężalna 
wprost niechęć ministra Ickes. do Niemiec hi. 
tlerowskich wywodzi się przede wszystkim z 
tego, iż jako zczery i przekonany demokrata, 
lckes w żade« sposób nie może zrozumieć po- 
lityki eksterninacyjnej, uprawianej przez 
Niemcy wobe; żydów. Kilkakrotnie już mani- 
testował amerykański minister te swoje uczu- 
cia na zebran.ach protestacyjnych, na których 
w ostrych słowach potępiał metodę gwałtu i 
ucisku, stosowaną wobec Żydów przez Trzecią 
zeszę, Dziś aś miał minister Ickes sposob- 
NOŚĆ, zby to wszystko co dotychczas głosił sło. 
wem, zadokus:entować także czynem. 
Zt ół blisko stojących min. Ickesa podaje się, 
ta nienawiść do Niemiec hitlerowskich wzmo 
gła się bardziej jzszcze po Anschlussie pod 
wpływem okropnych przejść, na jakie narażeni 
zostali Życzi austiiaccy. Min. Ickes miał o- 
świadczyć, iż takie państwo, które nie ma żad- 
nego wyczucia sprawiedliwości nie zasługuje 


że 


„ta żadne wzgiędy. 


tai 


Gdyby zaszła konieczność 
bombardowania Londynu... 


W rozmiwie z Ickesem powoływał się dr Ec- 
ener na to, że kongres amerykański wyraził 
Ewą zgodę na sprzedaż odpowiedniej ilości he- 
lium dla Niemiec. Ickes jednak, jakkolwiek 
uważa dru Eckenera za człowieka z wazech 
miar uczciwego, oświadczył mu wyraźnie, iż nie 


ma tej pewności, czy nowy sterowiec niemiec. 


HARRY NOBODY 


Dr ECKENER 


ki w razle potrzeby nie będzie służył dla celów 
wojennych jako bombowiec. Naturalnie Ecke- 
ner tych zamizrów nie ma, ale łatwo można 
wyvbrazić sobie ewentualność taką, w której 
władze niemieckie uznają za stosowne wysłać 
ten własnie sterowiec na bombardowanie Lon- 
dynu. 


Morgenthau za — Ickes przeciw 


Ostateczna decyzja w tej sprawie należała do 
sześciu członków gabinetu, wśród których je- 
den jedyny Ickes założył kategoryczne veto. 
Wśród pozostałych pięciu, którzy nie sprzeci- 
wili się przyznaniu Niemcom gazu helium, znaj 
duje sie równ.eż żyd minister Henry Morgent- 
hau. Wedle ustawy musi tego rodzaju uchwała 
zapaść jednomyślnie. Dlatego też wystarczył je- 
den głos Ickesa, aby udaremnić wszelkie zakie- 
gi dra Eckene:a. 


Roosevelt nie ingeruje 

Niezwykle ciekawe jest stanowisko, zajęte w 
tej sprawie przez prezydenta Roosevelta. Na- 
tychmiast po przybyciu do Nowego Jorku na 
wiązał dr Eckener kontakt z wpływowymi czyn 
nikami, zajmującymi ważne stanowiska z tzw. 
„Munition Board“ (Urząd Amunicyjny), chcąc 
sobie zapewnić poparcie. W ambasadzie ie- 
mieckiej odbył się uroczysty obiad na cześć spe. 
cjalnie zaproszonych gości, wśróu których na- 


FUTRO Z NURKOW 


Alicją Zmrużyła oczy i bladą ręką przesunęła po 
woli po rozwichrzonych włosach. 

a Ależ Ryszardzie, jak to sobie wyobrażasz. — 
Już ze złotą puderniczką miałam tysiące kłopotów, 
a cóż dopiero z tak kosztownym prezentem? Nie 
mogę przecież ciągle udawać, że mi się przytrafia 
lą wyjątkowe okazje. Alfred jest podejrzliwy, przy 
tym bardzo mnie kocha... — dodała z pewną du- 
ma w głosie. 

— Maleńka, jaki śliczny blask będą mialy twoje 
zlote włosy w tym futerku! Jak pięknie będą lśnić 
twe oczy! 

Do pokoju wpadał przcz okno blady promień 
słoneczny i kładł się jasnymi smugami na ściany. 
Gdzieś z oddali dochodziły dzwonki tramwajów i 
stłumiony gwar ulicy, 

Alicja leniwym ruchem podniosła się z kanapki 
— Nie, to niemożliwe — powiedziała stanowczo. 
Pokusa jest co prawda bardzo silna. Wiesz, że o 
tym furtrze dawno marzyłam. Ale to naprawdę 
zbyt ryzykowne, Nie jestem lckkomyślna i muszę 
pamiętać o swojej pozycji... — podniosła wysoko 
Swa jasną główkę do góry. 

Ryszard przyciągnął ją ku sobie i przytulił usta 
do jej ciepłej, różowej dłoni. 

— A jednak musi to być możliwe. Moja myszka 
będzie miała płaszcz z nurków, o którym tak da- 
wno marzy] 

Alicja spojrzała na niego uważnie. 

- Widzisz, maleństwo, mam świetny pomysł. 


Posłuchaj mnie uważnie, Fulro kosztuje 10.000 zło. 
tych. Jutro wstąpię do firmy i omówię z nimi ca- 
łą sprawę. Za kilka dni oświadczysz mężowi, że 
w sklepie Winiarski i Ska znalazłaś wyjątkową o- 
kazję: nurkowe lulro za 4000 zlolych. Powiesz mu, 
że pewna dama polrzebuje pieniędzy i dlatego je 
tak tanio sprzedaje. Mam zaulanie do ciebie, że po 
trafisz tę sprawę należycie załatwić. 

Uśmiechnął się porozumiewawczo, — Alfred ku- 
pi płaszcz za 40v0 zlolych w przeświadczeniu, że 
nazywa wyjątkową okazję.. a resztę ja załatwię. 
No i moja śliczna pani ubierze się za tydzień w 
swe Wymarzone fulro.. Czy jesteś zadowolona? W 
ten sposób będziesz miala plaszcz, Alfred nie bę- 
dzie cię podejrzewał a swego niedźwiedzia mysz- 
ka będzie bardzo kochać, prawda? 

Ryszard przyciągnął małą kobietkę na kolana i 
okrył ją gwałtownymi pocalunkami! Alicja zerwa 
ła się nagle i wyskoczyła na środek pokoju, 

— Cudny jesteś, jedyny jesteś, mój jesteś — wy- 
krzykiwała w zachwycie, klaszcząc w dłonie. 
Zawsze wiedziałam że iylko z tobą mogę zdradzić 
Alfreda. Ach, Ryszardzie, w ©oboię Alfred wyjeż- 
dża na dwa dni do stolicy na ie swoje odwieczne 
konferencje. Czy nie sądzisz, że przyjemnie było. 
by zjeść tutaj na tej kanapce kolacyjkę z pewnym 
miłym, no, powiedzmy czarującym młodzieńcem... 

Wskoczyła nagle na kolana mężczyzny i przytu- 
lila swą różową twarz do jego policzków. 

— Będę miala płaszcz z nurków, będę miała 


tura.nie nie było ministra Morgenthaua. 
Dopiero potem dr Eckener udał się do pre- 
zydenia Roosevelta ze skarga, że kongres ame- 
rykański zgocził się na przyznanie Niemcom 
helium dla nowego ich sterowca że wszyscy 


-ministrowie sa tego samego zdania, a jedynie 


ickes wyr:ża sprzeciw. Naturalnie, jaką odpo- 


wiedź udzielii Roosevelt, tego dokładnie wie- 


dzieć nie można. Jednakowoż sekretarz osobis- 
ty przeydenta zakomunikował przedstawicielom 
prasy, iż zdaniem prezydenta nie przysługuje 
mu zaden środek prawny, który dałby mu moż- 
ność zajęcia stanowiska w iej sprawie. Wobec 
czego prezydent oświadcza, iż on ingerować nie 
będzie, pozostawiając swoim ministrom najzu- 
pełniejszą swobodę działania, 


Ustawa jako parawan 

Tak istotnie przedstawia się rzecz wedle lite» 
ry prawa. Mimo to jednak wszyscy w Amery- 
ce wiedzą doskonale, że gdyby Roosevelt na- 
prawdę chciał interweniować na korzyść Nie- 
miec, mógłby z łatwością znaleźć sposobność 
- środki, by wptynąć na Ickesa i skłonić go do 
zmiany nieustępiiwego stanowiska. To więc, że 
Roosevelt kryje się za parawanem ustawy 
świadczy bardzo wymownie o tym, jakie jest 
osobiste zdanie Roosevelta w tej sprawie. 


Niemcy same sobie szkodzą 

Nie można powiedzieć, aby Harold Ickes sam 
cieszył się z tego swego sukcesu Rozumie on 
doskonale że Ameryka powinna sprzedawać 
uelium każdemu. kto tego zapragnie, a to w 
swym własnym interesie, jak i w interesie ogól. 
nego postępu i rozwoju ogólnej cywilizacji. 
Sam dr Eckenert zresztą cieszy się w Ameryce 
powszechną sympatią, a sprawa której broni 
mogłaby by być popularną ze względu chociaż- 
by na ten jeden argument, iż Niemcy przystą- 
piły do budowy sterowców transatlantyckich, 
polegajac na przyrzeczeniu Ameryki, że nie od- 
mówi im przydziału potrzebnego gazu. 

Ale brutalna polityka Trzeciej Rzeszy, wojen 
ne nastroje, jakie w Niemczech dziś dominują, 
oraz ostatnia afera szpiegowska wykryta w A- 
meryce, tak dalece zaszkodziły autorytetowi 
Niemiec, że opinia publiczna Stanów Zjednoczo- 
nych w przeważającej większości solidaryzuje 
się całkowicie ze stanowiskiem zajętym przez 
ministra Ickesa. 


płaszcz z nurków! — wołała z zachwytem, — W, 
buzi jej ukazały się dołeczki, a złote włosy rozwia- 
ly się nad czołem. Mężczyzna spoglądał na nią o 
czarowany. l i 

* k * k 

+ Alfredzie, ty jesteś smutny. Alredzie, ty masź 
zmartwienie. l 

— Ależ, kochanie, nic podobnego. Mam tylko dw 
żo pracy. Znów muszę wyjechać na dwa dni. Te 
ciągłe posiedzenia.. — spojrzał niepewnie na żonę 
Ale to nic, to wszystko dla swojej Alicji, dla niej 
świat zdobędę... powiedział z emiazą, wymachująg 
gazetą, i 

Alicja podniosła się z krzesła i wolno podeszłą 
do męża. à 

— Czy dać jeszcze kawy memu panu i wladcy% 
Nie? A 

Stanęła za nim i pogłaskała go po głowie. | 

— Ach, Alfredzie, jestem dzisiaj pełna szcęśliwo 
ści. Byłam na spacerze, słońce tak jasno świeciło, 
niebo było tak błękitne... m 

Alfred spojrzał z niepokojem na żonę. 

— Byłam zupelnie szczęśliwa.. Myślałam o tym, 
że mnie tak kochasz.. — Ręka jej delikatnie głaska 
ła go po głowie. — Nagle ujrzałam to cudo... Ach, 
Alfredzie, twoja żona ma znowu ogromnę marze: 
nie. — Zatrzymała się nagle i przymknęła powieki 

Alred, nie odwracając głowy, z lekką niecierp 
wością w głosie odpowiedział: 

— Cóż znowu? Nowy pierścionek, czy też nowę 
auto? 4 

— Ach, jesteś niesubtelny! Stałam przed szybą Ý 
widziałam siebie już w marzeniu, jak chodzę pę 
ulicy; czułam po prostu pod palcami jedwabisię 
włos... 

— A więc to pies? — zapylał ze zdumieniem 


Radio na dziś 


Czwartek, 2. czerwca. 
STACJE KRAJOWE 

Kraków. 15.45. Z Warsz, — Wiadomości gospod. 
16 Koncert solistów. Wyk.: Ludmiła Berkwicówna — (tort.) 
Marceli Kaufler (tenor). Boleslaw  Wailek*Walewsk! 
iakomp.): 16.45 „Wybór letniska* dr. Wojciechowska; 15 
„Kraków wczorajszy i dzisiejszy“: „Główne ogniska praeg 
naukowej w Krakowie“ odczyt wygl. dr Wł. Semkowicz, 
prot. U. J. 17.16 „Miniatury kwartetowe* w wyk.: Kwar- 
tetu Smyczkowego Rozgłośni Krakowskiej w składzie: 
St Mikuszewski (I. skrz.), H. Nierychło (TI. skrz.), H. Za- 
rzycki (altówka), J. Makowicz (wiolonczela); 17.56 Pre- 
gram na dzień nastepny; 17.55 Wiadomości bleżące; 18 Prze: 
gląd wydawnictw prof. H. Mościcki 18.16 Powszechny Te. 
air Wyobraźni: „dison“ słuchowisko oryg. J. Awerta 
(Stelna), reżyseria A. Wodzinowsklego; 19 Pleśnt fran- 
cuskle w wyk. Janiny Kelles-Krauze (sopr.), przy fort. 
Ludwik Urstein; 19.26 Pogadanka aktualna; 19.36 „Kalej- 
doskop'* koncert rozrywkowy. Wyk.: Trio Kozgł. poznań: 
skiej, „Płątka Poznańska“, Marśa Dowbór (sopr.), Tad. 
Tulasiewicz (wiol.), St. Dzięglejewski (tort.); w przerwie 
skecz; 20.45 Dziennik wieczorny 1 pogadanka aktualna; 
21 „Zagadnenia*: „Opleka nad zabytkami, a turystyka * 
odczyt wygł. dr. Karol Estrełcher; 21.16 „Pod balkonem 
mojej milej“ lekka andycja muzyczna w opr. Zb. Lip- 
ezyńskiego i J. Tepy. Wyk.: Zespół „Śląskiej Pozytywki”. 
aolisti, orkiestra mandolinistów, duet gitarowy, cytra, 
thór revellersów; 21.50 Z Warsz.: wiadomości sportowe; 
32 Lokalno wiadomości sportowe; 22.065 Ze Lwowa: „Gospoda 
pod lwem“ (Ogródek lwowski); 23 Ostatnie wiadomoscl 
dziennika wieczornego i komnnlkat meteorologiczny. 


STACJE ZAGRANICZNE” 
JEROZOLIMA (449.1) 


16.39 Komunikaty. po czym program arabski; 19 PRO 
GRAM HEBRAJSKI: Pogadanka językowa — I. Lawnl; 
19.20 Bal-Szem-Tow — pieśni chasydzkie w opracowaniu 
K. Sąlomona; 26 Akfwalia; 20.15-21.39% Program arabski. 
1315 RZYM: Koncert wymlenny włosko-brazylijski; RT. 

GA: 17.56 Koncert chóru kobiecego. 


18.06 BUDAPESZT: Koncert ork. operowej; LONDYN 
REG.: 18 Muzyka taneczna; RADIO PARIS: 18 Te- 
atr wyobrażni. 

13.00 BEROMiNSTER: „Zygfryd” — opera Wagnera, tr. 
z teatrn; DROITWICH: 19 Madrygały 16-go I 17-g) 
stulecia wyk chór; 19.15 TULUZA: 19.15 Melodie fil: 
mowe; 19.45 Melodie operetkowe; STRASBURG: 19.30 
Koncert orkiestrowy; SZTOKHOLM: 19.398 Mnzyka 
rozrywkowa; BUDAPESZI: 19.26 Recital śplewaczy; 
19.50 Toair wyobrażni w progr. Dbsen; HILYERSUM 
IL: 15.55 Koncert symfoniczny. 

30% DROITWICH: Muzyczny program rozrywkowy; HII- 
VERSUM I.: 30 Koncert cnóru; LILLE: 26 Czwartko» 
wy wieczór rozrywkowy; LUBLANA: 20 Muzyka 
lekka; PARIS PTT.: 29 Program rozrywkowy; 28.30 
Teatr wyobraźni: „Les temps difficiles“ — komedia 
Rourdeta; TULUZA: 26 Koncert rozrywkowy; WIE- 
ŻA EIFFLA: 26 Koncert solistów; 20.30 „Jaó 1 Mal- 
gosia” — opera Hnmperdincka; PRAGA: 20.05 Chóry 
z oper Smetany; 20.45 Koncert; POSTE PARISIEN: 
26.15 Dawne przeboje; 20.30 Koncert ork. bałałajko- 
wej; RADIO PARIS: zs.15 Pieśni; 70.3% „Le rol d'Ys‘, 
opera Lalo, fragm.; RYGA 20.10 Muzyka baletowa; 
OSLO: 20.25 Program rozrywkowy; STRASBURG: 
20.30 Wieczór oper; RZYM: 20.30 Muzyka rozrywko- 
wa; MONTE CENERI: 20.30 Radiorewia; SOTTENS: 
26.35 Wieczór francnskich melodil  operetkowych; 
LONDYN REG.: 20.48 Radiokabaret. 


— Ależ Aliredzie — gniewnie i słodko powicdzia 
ła pani. — Cudny, wyśniony płaszcz z nurków w 
sklepie na Dworskiej nr 74. 

Alfred gwałtownym ruchem uniósł się na krze 
śle. 

— Moja droga.. 

Alicja nie dała mu dokończyć. 

Alfredzie, ty wiesz, jaka jestem skromna... Nigdy 
nie stawiam wygórowanych żądań — zaczęla mó- 
wić szybko i gorączkowo. — Futro jest okazją. — 
Pewnej damie potrzebne są pieniądze i dlatego 
chce je tanio sprzedać. 

— Nlicjo — przerwał jej mąż — znam już Lwoje 
okazje. Wiesz dobrze, że nie ma mowy leraz 0 ża 
dnych podobnych wydatkach. Czy mam ci przy- 
pomnieć, ile pieniędzy wzięłaś już w tym sezonie? 

— Jesteś głuptaskiem — powiedziała pani, mięk 
ką rączką gładząc szorstki mężowski policzek. — 
Futro kosztuje 4000 złotych.. — Spojrzała na męża 
z triumfem. No, i co ty na to? Czy nie jestem naj- 
skromniejsza z żon?! 

Alfred spojrzał na zegarek i podniósł się z krze- 
sła. W oczach jego na moment odbiło się zniecier- 
pliwienie. 

— Muszę już iść dziecko. Nie czekaj na mnie z 
kolacją. A co do tej... okazji.. to porozmawiamy je- 
szcze — dodał już we drzwiach tajemniczym to- 
RCM 

x = *% 

Lustrzane cieżkie drzwi powoli obróciły się w za 
wiasach i cicho zamknęły. Puszysly dywan tumił 
krokj i nadawał calemu wnętrzu niebieską szary 
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potężna międzynaroGówki 


trucicieli 


Grube ryby sa nieuchwytne 

Me fina, kokaina, opium, herolaa, haszysz — 
oto trucizny, kióre rujnują rok rocznie zdro- 
wie setek rysięcy ludzi. Międzynarodowa szaj- 
ka handlarzy narkotyków objęła swym zasię- 
giem niemal cały świat. 

O-;janizacja kandlarzy narko.ykami to ol- 
brz ynia armia, na czele której stoi około 2000 
głównych agentów, rozsianych po całym świe- 
cie a rekrutujących się spośród ludzi najgor- 
szego gatunku, gotowych na wszystko i nie co- 
fających się nawet przed morderstwem niewy- 
godnej dla nich osoby. Obok tych głównych 
agentów pracują wszędzie tysiące drobnych 
handła: zy, których najczęściej dosięga ręka po- 
licji. Grube jednak ryby sa zawsze nieuchwytne 


12 miliardów rocznie na trucizny 
Jeśliby nawet znalazł się taki człowiek, któ- 
ty wykiyłby główną centralę szajki, to pewne 
jest że w kilka dni po tym jużby nie żył. Za- 
kończyłby swe życie nagłą śmiercią. Zbyt wiel- 
kie sumy płyną od nieszczęśliwych narkoma- 
nóviło kieszeni szajki, by ta miała się łatwo 
poddać. Potrafią się oni skutecznie bronić, 
przed każdym kto im tylko zagrozi. Przekup- 
stwo 1 śmierć jest na porządku dziennym. 

Z wielką ścisłością stwierdzono, że medycy- 
na światowa potrzebuje dla swych celów rocz- 
nie co najwyzej 320 lon opium, 9 morfiny, 5 
kokas;ny, 600 kilo heroiny, a zupełnie nie po- 
sługuje się haszyszem. A tymczasem handlarze 
narkotyków rzucają na rynki światowe około 

46 tysięcy ton opium, 50 mozfiny, 30 ko- 
kainy 9 heroiny i 35 ton haszyszu. 


2766 BRUKSELA FLAM.: Koncert ork. symfonicznei; 
BUDAPESZT II.: 21 Muzyka jazzowa; KOPENHAGA: 
21 Kadiosymfonia I. Fischera; LUBLANA: 21 Koncert 
wokalny; MEDIOLAN: 21 „No, no Nanette“ — ope- 
retka Yonmansa; RZYM: 21 Wieczór misteriów Res. 
pighiego; HILVERSUM 1I.: 21.15 Muzyka rozrywko: 
wa; DROITWICH: 21.26 Recital fortep; 21.40 „Tosca * 
opera Pucciniego (akt II. i III.) z ndz. Benjamino 
Gigli; LONDYN REG.: 21.20 „Everest'* — andycja Il- 
teracka; LUKSEMBURG: 21.30 Koncert symfoniczny. 


% FLORENCJA: Mnzyka taneczna; HILVERSUM Il. 
23 Muzyka lekka; LAHTI; 22 Muzyka rozrywkowa; 
POSTE PARISIEN: 22 „Śmierć I wyzwolenie“ — pne 
emat symf. R. Straussa (płyty); 22.36 Tr. z kabaretu; 
OSLO: 22.15 Koncert rozrywkowy; LUBLANA: 22.15 
Kumeert; TULUZA: 22.15 Piosenki; 22.35 Muzyka lek= 
ka; 22.45 Ork. fllharm; SZTOKHÓLM: 22.15 Koncer 
orkiestrowy; KOPENHAGA: 22.20 Muzyka 18-go 
stulecia; 22.506 Węgierska muzyka skrzypcowa. 


23 


odcień. Atmosfera przesiąknięta była dusznym za 
pachem futer, naftaliny i drażniących perfum. Pod 


ścianami obok wysokich lśniących 
miękkie przylulne kanapki, 

— Chciałbym obejrzeć płaszcz z nurków! 

— To naprawdę wyjątkowa okazja, panic dyrek 
torze — mrugnął sprzedawca. 

Po chwili Alfred miłośnie głaskał lśniące fulro. 

— Czy nie jest za krótki? — zapytał. 

— Ža krótki? O, nie, to oslatnia moda... 

— 1000 złotych — powiedział głośno, zwracając 
się do sprzedawcy. Zapłacił i podał adres, pod 
który należy odesłać fulro, poczym wyszedł, u- 
śmicchając się z zadowoleniem. 


luster, staly 


Mala rudowłosa Dolly Stala przed lustrem i za- 
chwyconym wzrokiem spoglądała na swą postać, 
otuloną w kosztowny nurkowy płaszcz. 

— Dolly, czy jesteś zadowolona ze swego Alfre- 
da? Czy teraz wierzysz w moją miłość, czy już 
nie będziesz tańczyć z czarnym Fernando? 

Dolly z uśmiechem zachwytu spogłądała na sie- 
bie. 

=æ Jesteś kochany i Dolly cię sowicie wynagro- 
dzi = powiedziała wreszcie. — To byla naprawdę 
niespodzianka, A Bolly dawno pragnęła mieć 
płaszcz z nurków. Chodź tu, grubasku, możesz po- 
całować twoją myszkę w nowym ślicznym futerku.. 

A Alfred łakomie spoglądając na pełne, wilgotne 
usta małej tanecerki, pomyślał z zadowoleniem: 

— Przynajmniej raz Alicja znalazła prawdziwą 
okazję: futro z nurków za 4000 zlolych, 
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ludzkości 


A naandcl jest niezwykle zyskcwny. Produ- 
cent sprzedaje surowe opium po 80 franków 
za kilo, wielcy huriownicy odsprzedają go po 
250 fr., a opiuni już spreparowane, dosięga ce- 
ny 700 —- 800 franków za kilo. Morfinę, która 
kosz.uje do 3900 fr. za kilo, yprzedaje się po 
10.400 « więcej franków. Ceny heroiny są jesz- 
>ze wyżuze. I czyż można się dziwić, że ta armia 
"rucicieli jest po metalurgii i nafcie, trzecią 
z kolei potęgą finansową świata? Jej zyski rocz- 
ne wahają się od 12 do 15 miliardów fr. j 


Politycy wystuguja 
się trucicielom 

Nic też dziwnego, że walka z szajką jest nie- 
zwykle irudna. Dysponując olbrzymimi kapi- 
tałami, polrafią oni utrzymywać generałów, a 
nawet całą armię na Dalekim Wszhodzie, głów- 
nym swoim rynku; agenci policyjni są prze- 
kupywani, ba szajka łożyła wielkie sumy na 
pewu.ą partię polityczną w Macedonii. Od chwi 
li powstania Ligi Narodów utworzono przy niej 
specjalny komitet do walki z handlem narkvty- 
kami. 7 
Nikłe wyniki walki m 

Na czele międzynarodowego wywiađu, wal- 
czącego z bandą stoi szef policji w Kairze, gdzie 
krzyżują się główne drogi handlu i kontraban- 
dy: żywym towarem, narkotykami i bronia. 
Wya:ki dotychczasowej akcji, niestety, są bar: 
dzo nizerne. obecnie, na podstawie zebranych 
materiałów, ma być wszczęta wytężona akcja, 
która obejmie cały świat. Czy jednak zgniecie 
ona armię trucicieli, trzecią potęgę finansowa 
globu ziemskiego? ; 


Y 


e 
„Haniebna* śmierć 
prezesa klubu 
samobójców 

Rząd japoński jest bardzo poważnie zaniepokojo 
ny wyczynami klubu samobójców, zwanego inaczej 
Liga Świadomej Śmierci, — Członkowie tego nie- 
zwykłego stowarzyszenia uważają, że członek nic 
powinien czekać, aż śmierć przyjdzie po niego — 
lecz należy ginąć wtedy, kiedy się chce i samemu 
odebrać sobie życie, Y sf 

Co de sposobu wyprawiania się na tamten świał 
niema, oczywiście, dwóch zdań: szanując tradycje, 
samobójcy japońscy pozostają wierni harakiri ż 
rozcinają sobie brzuch mieczem. Rząd, usiłuje wal 
czyć z tą psychozą, lecz ma nader trudne zadanie, 
ponieważ od 2 tysięcy lat harakiri, zwane także 
zaszczytną śmiercią, uchodzi w Japonii za czyn za 
sługujący na większe pochwały, wysławiają je po- 
eci, zalecają kapłani, szczycą się nim potomkowie 
samobójców. A 

Niedawno zaszedł wypadek, który świadczy, ża 
niełatwo będzic wykorzenić ten ponury obłęd. — 
Przewodniczący i założyciel Klubu Samobójców — 
Cgowa, zmarł śmiercią naturalną. Nie odebrał so- 
bic życia, lecz umar? „haniebnie* ma gruźlicę. = 
Podobno miał najlepsze chęci, ale był stale pilno- 
wany przez dwóch policjantów, doktora i pielęg- 
niarkę, , ! 

Klub Samobójców poslanowił zmazać tę hańbę i 
kazał dwu członkom popełnić samobójstwo w 
szpitalu, w którym tak okropnie skrzywdzono bied 
nego prezesa. Rozkaz został wykonany. Klub „w 


p 
ratował oblicze“. aim Mr | 


Ustapienie dyrektora M. B, P. 
Butlera | Rate 


Genewa, 1. 6. PAT. Rada Administracyjna 
Międzynarodowego Biura Pracy przyjęła dy: 
misję dyrektora biura — Butlera, Wybory no. 
wego dyrektora odbędą się 4 czerwca, 
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KRAKÓW DO POŁUDNIA 


Przekładanie kosztów urządzenia ulic 
na właścicieli realności 


W części porannego nakładu naszego pisma po- 
daliśmy wiadomość o uchwale Rady Miejskiej w 
Krakowie, dotyczącej przekładania kosztów urzą- 
dzenia ulic na właścicieli realności. Szczegóły prze 
pisów, odnoszących się do tej sprawy, przedstawia 
ją się następująco: 

Urządzenia których koszty mogą 
być przekładane 

Koszty pierwszego urządzenia ulic i placów ko- 
munikacyjnych będą przekładane na zasadach ob. 
jętych niniejszą uchwałą na właścicieli działek — 
gdy te ulice i place nie posiadają: a) nawierzchni, 
odpowiadającej wymaganiom prawa bud. i chodni 
ków b) ulicznego przewodu wodociągowego, c) ka- 
nału ulicznego, d) oświetlenia ulicznego. 

Gdy ulica lub plac komunikacyjny posiada jed- 
no albo kilka z tych urządzeń, przekładane będą 
koszty budowy iub założenia brakujących urządzeń 

W rązie, gdy ulica lub plac będą zaopatrywane 
stepniowo w wyżej wymienione urządzenia, koszty 
tych urządzeń będą przekladane w miarę zaopa- 
trzenia ulicy lub placu w poszczególne urządzenia 

Właściciele działek, nie przylegających do urzą- 
dzanych ulic lub placów oraz właściciele przedsię 
biorstw lub urządzeń znajdujących się na tych 
działkach, otrzymujący wskutek urządzenia wspo- 
mnianych ulic i placów szczególne korzyści, mogą 
być pociągani do pokrycia w całości lub cześci ko 
sztów urządzenia omawianych ulic lub placów na 
mocy specjalnych uchwał Rady Miejskiej, 


Obliczenie kosztów pierwszego 
urzadzenia ulic i piaców 
komunikacyjnych 


Da kosztów pierwszego urządzenia ulic i placów 
komunikacyjnych, podiegejących przełożeniu, zali 
cza się: 

a) koszty nabycia bądź wartość gruntu potrzeb- 
nego dla urządzenia ulicy lub placu, 

b) koszty budowy jezdni i chodników do szeroko 
ści 20 m licząc od obustronnych linii regulacyjnych 
albo zabudowania ulicy; koszty robót ziemnych i 
podłoża budowy będą wliczone, o ile łączny koszt 
w kwocie swej nie przekroczy norm obliczonych 
na zasadach ustawy, 

c) koszty ułożenia przewodu wodociągowego — 
wraz z jego uzbrojeniem (zasuwy, hydranty, klapy 
itp.) w wysokości nieprzekraczającej kosztów uło. 
żenia przewodu o średnicy 10 cm na głębokości 1,8 
m w gruncie niepokrytym trwałą nawierzchnią u- 
licy, 

d) koszty ułożenia przewodu kanalizacyjnego — 
wraz z jego uzbrojeniem (włazy kontrolne, szyby 
odwietrzające, płuczki itp.) w wysokości nieprze- 
kraczającej kosztów ułożenia przewodu kamionko- 
wego o średnicy 30 cm do głębokości 5 m w grun 
cie niepokrytym trwałą nawierzchnią ulicy, 

e) koszty urządzenia oświetlenia ulicznego, obej- 
mujące koszty robót podziemnych i naziemnych, 
oraz słupów i lątarń, w wysokości nieprzekraczają 
cej kosztów: przy oświetleniu elektrycznym założe 
nia kabla podziemnego oświetlenia ulicznego na 
glębokości 1 m. w gruncie niepokrytym trwałą na- 
wierzchnią ulicy, ustawienia lamp o rozstawie nie 
mniejszym jak 30 mb o mocy żarówek nie większej 
jak 500 wat, zaś przy oświetleniu gazowym: kosz- 
tów założenia gazociągu podziemnego wraz z jego 
uzbrojeniem (zbiorniki, skrzynki zbiornikowe itp.) 

|» średnicy 80 mm na głębokości 1.6 m w gruncie 


niepokrytym trwałą nawierzchnia ulicy, wykona. 
nia dopływów i ustawienia siupów wraz z lampas 
mi o rozstawie nie mniejszym jak 30 mb, o silę 
światła nie większej jak 600 świec. 

Przy wykonywaniu robót sposobem gospodars 
czym, do rzeczywistych kosztów wlicza się na wy 
datki administracyjne i zużycie narzędzi: przy ko= 
sztach wykonawczych robót do wysokości 500 zł 
10 proc., 1000 zł — 8 proc., 5000 zł — 7 proc. 15000 
zł — 6 proc. ponad 15000 zł — 5 proc. 

W przypadku, gdy ulica lub płac zostaną 2a04 
patrzone na razie w nawierzchnię prowizoryczną, 
nie mającą charakteru podłoża nawierzchni trwa- 
lej, a dopiero po tym w nawierzchnię trwałą — 
mogą być przełożone albo koszty tej prowizorycz= 
nej nawierzchni, albo koszty nawierzchni wrządzoj 
nej następnie jako trwałej, i 

O ile nawierzchnia prowizoryczna. jest podłożem 
przyszłej nawierzchni trwałej, mogą być przełoża 
ne koszty budowy zarówno wspomnianege podłożał 
jak i nawierzchni trwałej z zachowaniem warunku 
że ogólne koszty budowy podłoża i nawierzchni 
nie mogą przekraczać norm, obliczonych na zasa 
dach ustawy. 

Za podstawę do obliczenia przekładanych p 
tów przyjmuje się: 

a) koszty nabycia gruntu, rzeczywiście aiia 
ne przez Gminę, gdy grunt został nabyty przez nią 
w okresie trzyletnim, poprzedzającym rok, w któ- 
rym ulica została urządzona, a gdy nie zachodzą 
powyższe Warunki — wartość gruntu, określoną 
przez Komisję powołaną przez Zarząd Miejski. 

b) koszty budowy jezdni i chodników za 
łożenia przewodu wodociągowego i kanałizącyjne 
go oraz „oświetlenia. ulicznege. 


DL a wyc M 
Wystawa zabytkowych zegarów w pałacu 


Ksawerego Hr. 


W poniedziałek, dnia 6 b. m., o godzinie 12 
w południe otwartą zostanie w pałacu Ksawe- 
rego Hr. Pusłowskiego przy ul. A. Potockiego 
10 „Wystawa zabytkowych zegarów“. Urządzi- 
ła ją Dyrekcja Muzeum Narodowego w Kraku- 
wie dla uświetnienia „Dni Krakowa“, pczy 
współudziale Ksawerego Hr. Pustcwskiego, któ 
ry oddając na pomieszczenie Wystawy swój pa- 
łac, przeznaczył dochód z niej na budowę Mu- 
zeum Narodowego. J 

Wystawa obejmuje około 250 eksponatów. 
Po raz pierwszy w Krakowie zostały zebrane 
tazen na wystawie w tak wielkiej liczbie zega- 
£y, reprezentniące dzieła sztuki zegarmistrzow- 


Pusłowskiego 


skiej na przestrzeni od wieku XVI do połowy 
XIX w. 

Obok zegarów słonecznych i piaskowych znaj 
dujących się na Wystawie zwiedzający będą 
mogli oglądać również typy zegarów mechani- 
cznych, a wśród nich grupę zegarow grających. 
W zizygotowaniu jest katalog ilustrowany, Z 
30-sioma reprudukcjami zegarów. 

Otwarcie „Wystawy zabytkowych zegarów“ 
odbędzie się za zaproszeniami. Od wtorku, dnia 
7 b. m, Wystawa otwarta będzie codziennie w 
godzinach 10 — 14. — Wstęp_1 zł. od-osoby, — 

| Dla wycieczek zniżki, 


ca o A | 


„Wesoły domek“ w 


śródmieściu Krakowa 


Aresztowanie świadka na sali rozpraw 


Władze policyjne w Krakowie zostały po- 
wiadomione, że w śródmieściu znajduje się 
„wesoły domek”, cieszący się liczną frek- 
wencją. 

Okazało się, że dom schadzek prowadzi 
Aniela Bartusiowa, w realności przy ulicy 
ag Anny 4. Bartusiowa została pociągnięta 

Be odpowiedziałności i stanęła jąko oskarżo- 


na przed sądem krakowskim. 

Jako jeden ze świadków miała zeznawać 
niejaką Helena Mońcówna. Świadek ten na 
sali sądowej zeznawał inaczej aniżeli w śledz 
twie, wobec czego prokurator dr Leski za- 
rządził aresztowanie świadka na gali IW 
Wypadek ten wywołał w kuluarach sądowych 
duże poruszenie, 


Trup mężczyzny z odciętą głową na torze 
kolejowym 


Wczoraj na torze kolejowym w odłegłości 2 kim 
bd stacji Zakopane znaleziono zwłoki mężczyzny 


m odciętą głową. a 
s fak przeprowadzone dochodzenia wykazały, są 


to zwłoki 25.letniego Franciszka Dzięby, urodzone- 
go w Kłobudzku, pow. częstochowskiego, z zawodn 
ślusarza. Położenie zwłok na szynach wskazuje na 
samobójstwo. Przyczyna samobójstwa nieznana. 


Ksiadz postrzelony przez bandy« 
tów zmar! w szpitalu w granym 

Onegdaj około godz. 23 w Minodze, w pow. ol- 
kuskim, wtargnęło na plebanię po wyłamaniu oknal 
trzech zamaskowanych i uzbrojonych w rewolwed 
ry bandytów. 

Przed wejściem jeden z bandytów strzela prz 
okno do ks. proboszcza Lewińskiego, raniąc go ciężj 
ko, Po wejściu do mieszkania bandyci zażądali wyj 
dania 8000 zł, a następnie splondrowali mieszkanie 
rabując 200 zł, złoty zegarek oraz srebrne monety 
rosyjskie i austriackie, 

Ciężko rannego ks, Lewiůskiego przewieziona 
do szpitala w Krakowie, gdzie we wtorek e godzi- 
nie 9 rano zmarż, 


> 
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TEATRY I KINA ; 
TEATR IM. J. SŁOÓWACKIWGO, 
Czwartek: godz. 8 wiecz: „Mariella“. 
LETNI TEATR ŻYDOWSKI 


Czwartek, godz. 8.45: „Dos rejdele drejt sig 
%4 — m- 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

ADRIA: „Tarzan i zielona bogin?“ (Herman 
Brix) i „sej pierwszy bal“ (Harry Bauer). 
ATLANTIC: „Księżniczka cygańska" (Aner- 
bela i H. Fonda) „Cień Szanghaju” (Peter! 
Lorre). 

APOLLO: „Mocni ludzie* (Frances Dax nej" 
Mc Grey), 

LOPP: „Stawka o życie. 

PROMIEŃ: „Zbłądziłem* (Charlies Boyerh. 

STELLA: „Pieśniarz Warszawy”. j 

SZTUKA: „Zemsta tarzana* (Eleonor Hoke, ; 
Glen Morris). 

UCIECHA: „Kiedy jesteń zakochana“ <Czaee' 
Moore, Gary Grant). 

WANDA: „Panowie z towarzystwa” (Jean. Hara | 
low, Robert Taylor). 


Ścdzia MECZU | Garbarnia. Makkabi 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2. czerwca 1938 D}, 


WE 


musi dawać wszelkie gwarancje bczstron- 
ności i umicjętności 


Sprawa sędziów w decydujących rozgryw- 
kach piłkarskich jest bardzo ważnym prob- 
lemem, który nieraz doprowadzał już do 
przykrych zgrzytów. Wiadomo, że szczegól- 
nie drużyny żydowskie, mają nieraz powody 
do uskarżania się na arbitrów w decydują- 
cych spotkaniach. To też gdy rozgrywki pił- 
karskie wchodzą w stadium decydujące, na- 
leży nad tym problemem zastanowię się po- 
ważnie, aby z tej okazji nie być później 
świadkiem przykrych incydentów. 

Obsada sędziowska w rozgrywkach kra- 
kowskiej Ligi Okręgowej była dotychczas 
na ogół zadawalająca. Sędziowie stanęli w 
przeważnej części na wysokości zadania, to 
też z tej strony nie było na razie niespodzia- 
nek. 

Obecnie, gdy rozgrywki wchodzą w sta- 
dium decydujące, sprawa obsady sędziows- 
kiej staje się szczególnie ważna i dlatego 
chcemy na fakt ten zwrócić uwagę. Wiadomo 


że decyzja w sprawie mistrzostwa krakows- 
kiej Ligi Okręgowej rozegra się prawdopo- 
dobnie już w nadchodzący poniedziałek. 

Mecz Garbarnia — Makkabi rozstrzygnie 
w dużej mierze los Garbarni. O ile bowiem 
Makkabi, nawet w razie utraty punktu, nie 
traci jeszcze swych szans, o tyle Garbarnia, 
przegrywając spotkanie, musi liczyć się z 
ewentualnym odpadnięciem od rozgrywek. 
Tak więc stawka jest wcale wysoka i bój o 
cenne punkty będzie napewno gorący, 

Jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, aby 
w tym. stanie rzeczy arbiter spotkania sta- 
nął na wysokości zadania. I o to właśnie cho 
dzi w chwili obecnej. 

Jest w Krakowie grono poważnych sędziów 
którzy bez jakichkolwiek zastrzeżeń mogą 
ująć w swe ręce ster tego spotkania i popro- 
wadzić go ku zadowoleniu obu stron. 

To też spodziewać się należy, że Wydział 
Spraw Sędziowskich weźmie ich pod rozwa- 


ge, przy wyznaczeniu arbitra na mecz Gar: 
karnia — Makkabi, a nie będzie czynił jakich 
kolwiek eksperymentów, które mogłyby wy1 
paczyć całe to ciekawe spotkanie i wywołać 


burzę w świecie sportowym. 


Przedsprzedaż biletów na mecz 
Garbarnia - Makkabi 


Zainteresowanie meczem Garbarnia — 
Makkabi który odbędzie się w poniedziałek 
o godzinie 5,30 na boisku Makkabi jest olb- 
rzymie. Ponieważ na boisku Makkabi ilość 
miejsc siedzących jest bardzo ograniczona 
organizatorzy otrzymują z wielu stron zapy= 
tania w sprawie kupna biletów w przedsprze 
daży. A 

Bilety w przedsprzedaży są do nabycia od 
jutra w lokalu Makkabi przy ulicy Mikołaj: 
skiej 9, w godzinach od 11 — 1 i od 7 — 9, 


Protest w lidze wileńskiej 

Piłkarze Ogniska Wileńskiego którzy w ub. 
niedzielę przegrali z Makkabi (0:1) decydują 
cy o mistrzostwie Wilna mecz, założyli pro- 
test, domagając się unieważnienia rozegra- 
nych zawodów. 

Ognisko motywuje protest tym, że sędzia 
skończył pierwszą część gry o 6 min. za 
wcześnie w momencie, gdy Ognisko miało 
decydującą przewagę. 


Mistrzostwa Polski w piłce 
wodnej 


Tegoroczne mistrzostwa Polski w piłce 
wodnej rozpoczną się 5 czerwca. W dniu tym 
odbędzie się pierwszy mecz pomiędzy druży- 
nami EKS — Hakoach Bielsko w Katawi- 
cach. 

Nazajutrz, 6 czerwca drużyna Hakoachu 
wyjedzie do Giszowca gdzie spotka się z be- 
njaminkiem ligi waterpolowej TPG. Giszo- 
wiec. 

Półfinały w pucharze Davisa 

Rozgrywki eliminacyjne trzeciej rundy, 
stanowiące jednocześnie ćwierć finały stre- 
fy europejskiej o puchar Davisa zostały za- 
kończone. W półfinałąch walczyć będą w 
dniach 22 — 24 lipca: 

Niemcy — Francja w Berlinie. 

Belgia — Jugosławia w Brukseli. 


Z całego świata 

Lekkoatleci włoscy ustanowili nowy re- 
kord w biegu sztafetowym 4x100 mtr. wy- 
nikiem 42,1 sek. Rekord ten należy, do dru- 
żyny Oberdan Pro Patria. 

Na tych samych zawodach, rozegranych 
w Mediolanie Beccali uzyskał czas 3:52,8 
min. w biegu na 1500 m. Wszechstronny lek- 
koatleta Oberweger wygrał 110 m. z płotka- 
mi w czasie 15 sek. Ferrari na 400 m. miał 
czas 49,9 sek. 

* * * 

Finlandzki Związek Lekkoatletyczny usta 

nowił nagrodę w formie pamiątkowego zegar 


, Wydawca: Za spółkę wyd. „Nowy 


NOWE ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ 


W drugim dniu międzynarodowego turnie | dzie rakietę południowo — afrykańską, 


ju tenisowego o mistrzostwo St. Georges 
Hill Jędrzejowska pokonała w drugiej run- 


p. 
Mathew, po łatwej walce w dwóch setach 
6:1 6:4. 


MISTRZOSTWA POLSKI I MISTRZOSTWA 
ŚWIATA W KAJAKARSTWIE 


W dniach od 30 bm. do 9 lipca odbędzie 


Się w Pucku kondycyjny obóz czołowych na | wiadomo, dotychczas w 


szych kajakarzy. W dniu 10 lipca odbędą się 
w Pucku mistrzostwa Polski. 


Zawody mistrzowskie będą jednocześnie 
eliminacją przed ustaleniem reprezentacji 
naszej na pierwsze kajakowe mistrzostwa 


wiata, które odbędą się w Sztokholmie. Jak 
regatach kajako« 
wych rozgrywano jedynie mistrzostwa Euro 
py. W rb. dzięki przystąpieniu do Międzynaj 
rodowej Federacji Kajakowej związków Ka; 
nady i St. Zjednoczonych, odbędą się po ra 
pierwszy mistrzostwa świata. 


ARMSTRONG MISTRZEM ŚWIATA 
W WADZE POŁŚREDNIEJ 


W Nowym Jorku odbył się w nocy z wtor 
ku na środę według czasu europejskiego 
mecz bokserski o mistrzostwo świata w wa- 
dze półśredniej. Mecz był wysoce sensacyjny 
z tego względu, że spotkali się w nim dwaj 
aktualni mistrzowie świata, z których jeden 
—. Armstrong posiada tytuł mistrzowski w 
wadze piórkowej, a drugi — Barney Ross — 


mistrz świata w wadze półśredniej, m 
kokserzy są Amerykanami. 

Mecz zakończył się sensacyjnym wyd 
wem Armstronga — w 15 rundach na punks 
ty. Dzięki zwycięstwu temu Armstrong po 
siada dwa tytuły mistrzowskie: w wadze 
piórkowej i półśredniej. 


ka, którą zdobyć może każdy zawodnik fiń 
ski, jeśli w b. sezonie uzyska jedno z nas- 
tępujących minimów: 

100 m. 10,5 sek. 

200 m. 21,3 sek. 

400 m. 47,6 sek. 

800 m. 1:51 min. 

1500 m. 3:51 min. 

5000 ra. 14:20 min, 

10.000 m. 30 min. 

110 m. płotki 145 sk. 

400 m. płotki 53 sek. 

Wdal 760 ctm. 

Wzwyż 205 ctm. 


Tyczka 415 ctm. 

Trójskok 15,60 m, 

Kula 16,40 m. 

Dysk 52 m. 

Oszczep 07,25 m. 

Warto zaznaczyć, że niemal we wszystkich 

wymienionych konkurencjach 
minima są lepsze, niż aktualne rekordy Fina 
| landii, 
* 


w Oslo rotis R y A 
wy mecz piłki nożnej, w którym reprezenta 


cja Norwegii pokonała drużynę Estonii 1:0 


(0:0). 


Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer 
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